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GŁOS REZERWY
dawniej „Głos oficera rezerwy" i „Głos oficera, podoficera i szeregowca rezerwy"
p o św ię c o n y  zespolen iu  Ideowemu oficerów, p o do f ice ró w  i s z e re g o w c ó w  rezerwy  
na gruncie ich przyna leżnośc i  do  w o jska  po lsk iego  i p rzysposob ien iu  w o jsk o w em u  

pod redakcją  kpt. rez. S T E F A N A  K R Z A C Z Y Ń S K I  E G  O.

Nasza odpowiedź
Jesteśm y znów świadkam i nowych w ybryków  

i metod naszego wschodniego sąsiada. Niedawno 
jeden z przywódców czerwonych wygłosił zdanie, 
iż „jeśli będziemy się bić z Polską, to bić się bę­
dziemy porządnie”, zdanie, które zmusiło posła 
naszego, pana Patka, do opuszczenia sali obrad, 
teraz znów notujem y fak t nowy, w ybryk huligań- 
stwa: na ulicach Charkow a dyplom atą polski
uderzony zostaje kamieniem w głowę.

Jako rekompensatę otrzym am y zapewne prze­
prosiny za „w ypadek”, tak, ja k  niedawno otrzym a­
liśm y przeprosiny niemieckie za pobicie przez 
niemieckich „w yrostków ” naszych artystów  z K a­
towic.

Co my tu  możemy powiedzieć? Nasz pogląd jest 
jasny. Ani prowokacje, ani pogróżki, ani rzucanie 
kam ieniami nie są dowodami siły. Przeciwnie, są 
zwykle dowodami słabości. Jeżeli ktoś zapowiada 
nam uroczyście, (iż w w ypadku w ojny bić się z na­
mi będzie „porządnie”, a w parę dni potem przed­
stawiciel tego samego narodu „przypadkiem ” rzu ­
ca kamieniem w głowę przedstawiciela naszego 
państw a, to jakże wymowne jest właśnie zestawie­
nie tych „oświadczeń” i takich „przypadków ”. 
Czy nie są one skierowane w celu w ywołania z na­
szej strony odpowiedzi? Czy nie m ają one na celu 
wciągnięcie nas w rzeczy zgoła nieobliczalne?

Nie dam y żadnej odpowiedzi, a  raczej odpo­
wiedź nasza będzie zupełnie innego rodzaju. Już 
raz z ust jednego z reprezentantów  narodu, na­
szego prezesa posła Kościałkowskiego padła w y­
mowna i stanowcza odpowiedź, że „żaden najem ­
nik bolszewicki nie doczeka się nigdy zaszczytu, 
by mu referent budżetu wojskowego na zarzuty 
odpow iadał”. Tę odpowiedź możemy tu  przypom ­
nieć i uogólnić. Tak, odpowiedzi nie będzie. Ani 
na kamienie rzucane z za płotu, ani na słowa rzu ­
cane z trybuny.

Doroczny Zjazd D elegatów  Związku T ow a­
rzystw  Powstańców i W ojaków  D. O K. VIII. roz­
począł się ja k  zw ykłe uroezystem  nabożeństwem 
w kościele Faraym .

N astępnie o  godz. I i- e j  rozpoczęły, się obrady, 
k tó re  zaszczycili sw ą obecnością Zastępca p. W o­
jew ody Pom orskiego naczelnik Jarecki, p rzedsta­
wiciel D-cy O. K. VIII. i D-cy D yw izji 16-ej Mjr. 
Kępiński, Pan P rezyden t M iasta W łodek, p. S taro­
sta N iepokulczycki, Sekretarz G eneralny  F edera­
cji Polskich Związków O brońców O jczyzny kpt. 
rez. Aleks. W ojtecki, delegat Związku Powstańców 
Sąskich Olszewski, Sekretarz dzielnicy pomor­
sk iej Sokoła Kunc, delegaci G dańska i. przedsta­
w iciele prasy.

P rezes Związku kpt. rez. J. Goga zagaił obrady
pięknem  przem ówieniem  o p racy  i  zadaniach 
Zw iązku i poświęcił gorące słowa zm arłym  dwum 
członkom honorow ym : ś /p . W ojewodzie gen. Mło­
dzianowskiem u i Staroście K rajow em u D -row i Jó­
zefowi W ybickiem u, a ponadto Prezesow i O kręgu 
Brodnickiego ś. p. m jr. rez. Ossowskiemu, k tórych  
pam ięć uczcili zebrani przez powstanie.

Potem  przedstaw iciele W ładz i Związków pow i­
ta li Z jazd w  dłuższych przem ówieniach, życząc 
najpom vśłnieiszych w yników  obrad.

N a M arszałka Zjazdu jednogłośnie powołano 
druha Teskę z Bydgoszcze, na sekretarza druha 
Ponazińskiego. a na ław ników  druha Bonę z M ałe­
go T artn a  i druha K refta z Gdańska.

Po w ysłuchniu  szczegółowego spraw ozdania w y ­
w iązała się ożyw iona dyskusja, w  k tó re j podkre­
ślono św ietny rozw ój Związku oraz akcentow ano 
poczynania Zarządu i udzielono mu zupełnego ab ­
solutorium .

N astępnie odbyły  sie uzupełn iające w ybory  Za­
rządu. z k tórego ustąpiło  4 członków  z wyłosowa-

I nie będziemy o tem mówili, ja k  się będziemy 
bić w w ypadku wojny. O tych rzeczach nie mówi 
się. Możemy tu  tylko przypomnieć, iż la t dziesięć 
temu pułki czerwone m iały zaszczyt walczyć z na- 
szemi pułkam i, a św iat wie dobrze i pam ięta, jak  
biliśmy się wówczas, ja k  arm ja czerwona, k tóra 
ośmieliła się w targnąć w nasze granice, rozbita 
została na głowę genjuszem naszego W odza i mę­
stwem naszego żołnierza! Nie będziemy o tem mó­
wili. Szkoda słów. Odpowiedź nasza jest inna.

Jesteśm y dość silni, by  o tem nie mówić. Siła 
narodu i państw a to nie pogróżki i rzucanie k a­
mieniami, to praca narodowa, to wytwórczość, to 
zdrowie, tężyzna i moc, to rozwój i rozkwit. To 
żyzne, upraw ne poła i dumne pióropusze kominów 
fabrycznych.

Nie będziemy mówili o tem, ja k  się bić będziemy, 
a na wystawie naszego dorobku narodowego za 
pierwsze lat dziesięć naszej odrodzonej niepodle­
głości goście nasi, choćby i czerwoni goście, nie zo­
baczą ani naszych groźnych arm at ani pocisków. 
Nie potrzebujem y nikomu pokazyw ać środków na­
szej obrony, ani nikomu niemi grozić. Dość, że je 
posiadamy, j

To właśnie dziesięciolecie naszego w ysiłku na­
rodowego, o którym  wspomnieliśmy, na każdem, 
nietylko na pokojowem polu, daje nam  naszą po­
stawę pełną pewności siebie i w iary w  swoje siły.

To nam  pozwala przejść do porządku dziennego 
nad wszelkiego rodzaju pogróżkami. A ci, którzy 
nam grożą, niech raczej spojrzą na siebie, na re­
zu ltaty  pracy  własnej, niech p rzy jrzą się tem u do 
czego doprowadzić może doktryna, k tó rej nikt 
nie chce w yznaw ać i groźby, których się nik t nie 
obawia.

Karol Poraj-Koźmiński.

nia. Zostali w ybrani na II W iceprezesa druh Hi­
polit W alkowski, n a  zastępcę kom endanta druh 
Chełmicki i na referenta oświatowego ppłk. rez. 
Piw ow arczyk.

Na 23 stycznia 1930 r postanowiono zwołać do 
G rudziądza O gólny Zjazd Związku w 10 rocznicę 
odzyskania Pomorza, w k tórym  ro dniu  odbędzie 
się także  odsłonięcie pom nika Niepodległości. 
P. P rezyden t W łodek zapoznał Zjazd z projektem  
pom nika i w yraził podziękowanie za w ybran ie  
m iasta G rudziądza na Zjazd Ogólny.

Zjazd w ysłał depesze hołdownicze do P ana P re ­
zydenta R zpltej, Marsz. Piłsudskiego, K ardynała 
Hlonda, Biskupa O koniewskiego, Gen. Pasław ­
skiego, Gen. Berbeckiego, W ojew ody Pom orskie­
go Lam ota i P rezesa Zarządu Głównego F ederac ji 
Polskich Związków O brońców  O jczyzny  Gen. 
D -ra Góreckiego, którego* ponadto Zjazd pow iado­
m ił o  zaakceptow aniu p rzystąp ien ia do Federacji 
t przesłał zapew nienia zgodnej w spółpracy z F e­
deracją.

Prezes Gen. G órecki, Gen. Pasław ski i W oje­
woda Lamot zostali w uznaniu ich zasług dla 
Związku i dla K raju  m ianowani członkam i hono­
row ym i Związku.

Dziesięcioro Przykazań liiskoweoo Rezerwy
IV.

C zcij szablę, w  której chrzęści w ielkich zw ycięstw
chwała,

A  która, ja k  granice Polski wyrąbała,
T ak jeszcze w yciąć musi, co nas gnębi, boli: 
G rzyb z  duszy  społeczeństwa, narosły w  niewoli!

Arej.

O brady odbyły się w zupełnej harm onji i dla- 
tego z ubolewaniem  musimy zaznaczyć, że po ich 
ukończeniu starał się je  zakłócić n ietaktow nem  
w ystąpieniem  D r. J. z Torunia, pow odowany n a j­
w idoczniej p arty  jnem i względami, k tó re to w y­
stąpienie jednak  spotkało się ze stanowczem potę­
pieniem  ze stromy Z jazdu i znalazło zasłużoną od­
praw ę w przepojonem  gorącym  patrjo tyzm em  
i naw ołującem  do jedności przem ów ieniu Prezesa 
Gagi.

O  godz. I7-ej Zjazd zam knięto odśpiew aniem  
Roty.

Pomorze —  czujną strażą nad Polskim 
Bałtykiem

Przemówienie kpt. rez. Al. Wojteckiego, 
Sekretarza Generalnego Federacji Pol­
skich Związków Obrońców O jczyzny na 
dorocznym Zjeździe Związku Towarzystw  
Powstańców i Wojaków* Pomorskich 
w G rudziądzu dn. 12 m aja 1929 r.

W im ieniu Zarządu Głównego F ederac ji Pol­
skich Związków Obrońców O jczyzny mam zasz­
czyt pow itać Doroczny Zjazd Związku Towa­
rzystw  Powstańców i W ojaków Pomorskich, k tóry  
zawsze jest w ydarzeniem  pierwszorzędnego zna­
czenia państwowego i narodowego ze względu na 
w yjątkow e położenie Dzielnicy Pomorskiej.

Żyjecie i p racu jecie  otoczeni z trzech stron 
przez w rogi nam  żyw ioł niem iecki, k tó ry  od ty ­
siąca la t prow adzi przeciwko nam  podstępną, za­
borcza walkę. Jeżeli D zielnica Pom orska n ie  dała 
się pochłonąć, to  tylkot dzięki niespożytej w y­
trw ałości ludności pom orskiej, k tó ra  jasno uśw ia­
dam ia sobie, że u lec ani ustąpić przed  naporem  
niem czyzny niewolno, albowiem je j  to  los pow ie­
rzy ł straż czujną i trudną, ale zaszczytną nad  do­
stępem Polski do morza.

Tysiąc la t dziejów  naszych w ykazały, że ta  
straż nad polskim  B ałtykiem  zn a jd u je  się w  do­
brych, godnych i dzielnych dłoniach, i inne dziel­
nice polskie są spoko jne  o bezpieczeństwo naszego 
morza.

Tem  większą otuchą napaw a nas widok Was 
i waszych prac nad podniesieniem  ducha w ojen­
nego i obronności narodu, k tó rzy  nie szczędzicie 
czasu i trudów , aby tę Dzielnicę Pomorską, będącą 
najw spanialszym  bry lan tem  w K oronie Polskiej, 
jak n a js ta ra n n ie j na zawsze zabezpieczyć.

W  te j zbożnej p racy  idziem y W am z w alną po­
mocą. My, by li W ojskowi, k tó rzy  w razie zagro­
żenia O jczyzny na jakim kolw iek odcinku je j  g ra ­
nic stamiemy pierw si pod bronią, m usim y p rze­
dewszystkiem zaniechać swarów  m iędzy sobą, aby  
być zdolnym i spełnić ten  trudny, a le  zaszczytny 
obowiązek, jak im  je st obrona O jczyzny.

D latego przedew szystkiem  m usiały ustać niepo­
rozum ienia m iędzy Związkami b. W ojskow ych.

W  tym  dniu, kiedyśm y tiO' sobie uświadomili, 
pow stała F ederac ja  Polskich Związków Obrońców  
O jczyzny, w  k tó re j pracach natychm iast w zięli­
ście tak  w ybitny  udział.

W te n  sposób w ielka arm ja  rezerw ow a, w ysta­
w iona dotychczas na  różne i często w rogie nasze­
m u państw u w pływ y, zaczęła żyć życiem jednoli- 
tem  i  całe sto procentów  sw ojej einergji poświęcać 
pracom  mad obroną w łasnej państwowości, bez 
k tó re j dzisiaj nie może się rozw ijać żaden naród 
nowoczesny.

N a dzielnicę Pomorską, jako na jeden z najpo­
tężniejszych filarów  naszego państw a, a  tem  sa­
mem i na W as tu ta j, są skierowane oczy 30-miljo- 
howego narodu naszego.

Milo mi jest tu ta j stwierdzić, że Związek Pomor­
skich T ow arzystw  Powstańców  i W ojaków, głę­
boko prześw iadczony o sw ej doniosłej roli, idzie 
w pierw szym  szeregu p rzy  p racy  państw ow otwór- 
czej i dotychczas osiągnął ta k  znakom ite w yniki.

W  im ieniu  Zarządu Głównego F ederac ji Pol­
skich Związków O brońców  O jczyzny  i w  w yko­
nani u szczególniejszych zleceń P rezesa G enerała 
D -ra  Góreckiego życzę Zjazdowi najpom yśln ie j­
szych i  najow ocniejszych w yników  obrad oraz 
najśw ietn iejszego  dalszego rozw oju Związku.

 :o:-------

federacja Midi Iii* OMm Ojczyzny
Doroczny Zjazd Związku Towarzystw Powstańców i Wojaków 

D. 0. K. VIII (Pomorze) w Grudziądzu
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LUDW IK LELIWA. 3)

(Ciąg dalszy).

W ięc raz po raz w yszukiw ał pan Maciej okazji 
do nałożenia ..jeszcze troszeczki" czegoś smaczne­
go na ta lerz  panu pułkow nikow i a nasz dowódca 
w tedy  przeginał się w ty ł na krześle, nadął policz­
ki, przeciągle odetchnął, odw rócił zlekka głowę 
w strtoinę gospodarza i skierow aw szy na niego 
oczy. b łagaln ie upew niał:

— Jej - Bogu, pan, nie można...
— Ależ, panie pułkow niku, ty lko  bez cerem onji, 

w moim domu tego niema, bardzo proszę, ty lko 
o ten m aciupeńki kawałeczek..

— Nu, kiedy, czestne słowo, m e lezie...
— E, tylko spróbować, zmieści się!
— No, to oby ba ty lko ma wódkę, bo bez n ie j to 

w żadnym  w ypadku...
— Rzecz oczywista... Inaczej naw et nie można, 

wogóle w prost n ieprzyjęte!.. — zakończał pan Ma­
cie j i w  ten  sposób dochodzono do porozum ienia, 
k tó re  z zadowoleniem przyjm ow ało całe męskie 
tow arzystw o, dokum entując zadow olenie wznosze­
niem licznych toastów przeważnie na cześć ślicz­
nych i sym patycznych pań, rozbawionych, ja k  
rozkoszne wesołe dzieciaki, roześmianych, ja k  zło­
te  czerwcowe słońce i rozfltfltowumych tak. ja k  do 
tego uspasabia obcowanie z dziarską młodzieżą 
oficerską.

A po tvch niezliczonych toastach taki się w y ­
tw orzy ł nastrój., że zdaw ało się, że wszyscy od 
m ałego zżyliśm y się ze sobą i gdybyśm y się na 
zawsze rozstać musieli, to chyba śmierć tylko mo­
głaby nas rozłączyć.

Jednakże mimo ogólnej wesołości i beztroski nie 
zapom inaliśmy o naszych sołdatach. rozlokowa­
nych  w  pobliżu piałacu, a jaw nym  dowiodem p a­
mięci o żołnierzach było częste w ysyłanie do nich 
oficerów  zebranych przy  stole przez naszego do­
wódcę.

I w łaśnie teraz przyszła kolej na mnie.
Pułkow nik uprzejm ie lecz zupełnie wym ownie 

zwrócił się do mnie z prośbą, żebym „był łaskaw  
odw iedzić oddział.

— Rozkaz, panie pu łkow n iku ’ — ale oobym był 
w te j chw ili dał za to, żebym nie m usiał „być ła- 
skaw “ — i gdybym  się mógł nie rozstawać z mo­
ją  — (już z ,.m oją“ !) panną Ludka na te długie 
k ilkadziesiąt m inut.

— Panno Luteńko, w ybaczy pani, że opuszczę ją  
na jak n a  jk ró tszy  czas, n ie  rozstając się z panią 
m yślą an i n a  chwilkę. Muszę spełnić rozkaz swo­
jego dowódcy, a  odw iedziwszy swoich żołnierzy 
wrócę do pani niebawem.

— Panie ro tm istrzu  — a przecież to niedaleko, 
to czyby mnie pan ze sobą nie wziął?... J a  pójdę 
do cioci, to  mapewinio pozwolli.

— Ależ, pamno Luteńko, natu ra ln ie : już  lecę, że­
by  dla pani osiodłali lconia... Czy ty lko aby  pani 
n ie zm arznie, bo mróz potężny...

— Przecież nie n a  długo... Idę do cioci, a potem 
w net się przebiorę i jedziemy... Koniecznie chcę 
zobaczyć, czy żołnierzom  w ygodnie i czy im  cze­
go nie brak... i wogóle, jak  to w ygląda wojsko po 
domowemu. Zresztą wstać już  mogę od stołu, bo 
zdaje się — nateraz — dosyć: czas przejść do sa­
lonu: m uzykanci się zebrali.

Ciocia pozwoliła jechać i w krótce panna Ludka 
w tow arzystw ie mojego pułkowego kolegi wyszła 
na ganek, przed którym  stały dw a konie.

Poniew aż na prośbę cioci m iał nam tow arzyszyć 
ów w łaśnie m ój kolega, ito panna  L udka wolała 
wziąć sw oją ulubienicę Idę, odstępując m u p rzy ­
szykow anego dla siebie koniia.

Jeden z żołnierzy poprow adził kornie zia nami. 
a w krótce za naszym  przew odnikiem , panną 
Ludką, w yjechaliśm y za dw orskie ogrodzenie.

Noc b y ła  bezksiężycowa, ale nieciem na — Jak 
to  często byw a k iedy pada śnieg przy dużym 
mrozie. Jechaliśm y raźno z paniną Ludką pośrod­
ku, w ysuniętą nieco naprzód, a. wokół w idzieli­

śmy poprzez drzew a migocące św iatła W budyn­
kach, gdzie ulokowano naszych żołnierzy i zdała 
juz  słyszeliśm y wesołe śpiew y i akom panjam eni 
harm onij, bałałajek, organków i gitar — tych in­
strum entów , k tó re i w okopach n ieraz czas up rzy ­
jem niały . Sołdackie bractw o, widać, też przew aż­
n ie wołało z dziewuchami wliejskiemi dokazyw ać 
i pohulać, co o przygotow aniu i podaniu n ilebyle- 
ja k ie j straw y  pom yślały — niż ma spaniu czas 
m arnow ać i chyba ty lko  co w iększy niedołęga do 
w ypicia lub już  n iepom iernie trudem, w ojennym  
w yczerpany — gruchnął się gdzieś pod ścianę lub 
na ławę na świeże siano, a kułaczysko ubrane 
w papachę obszarpaną lub kulam i podziurawi orną 
pod zmęczoną głowę podłożywszy, —- chrapał, aż 
sic echo rozlegało i takiego żadne śpiew y ani tań ­
ce z hołupeam i albo prysiudam i zbudzić nie moi- 
gły. Bo i pew nie: n a jad ł się, nap ił ile chciał, w  cie­
płej izbie na miękkiem posłaniu zmęczone gnaty 
w yprostow ał — no tio i czego cbeiieć jeszcze?..

(D. c. n.)

Zarząd Główny
K O M EN D A GŁÓW NA.

Zatwierdzam  niżej zamieszczone uchw ały człon­
ków Zarządu Głównego Stowarzyszenia rezerwi 
stów i byłych wojskowych Rzeczypospolitej Pol­
skiej z dnia 6 sierpnia 1928 roku, w nieco zmienio­
nej redakcji, bardziej odpow iadającej potrzebom 
Stowarzyszenia.

W arszaw a, dnia 19 m arca 1929 roku.
Prezes Zarządu Głównego Stowarzyszenia: 

Marjan Zyndram-Kościalkom ski.

stępców, w ydaw anie rozkazów i kontrolowanie ich 
w ypełniania, zarządzania ćwiczeń, czynienie prze­
glądów oddziałów i t. p.

3) Członkowie Komendy Głównej, wszyscy Ko­
mendanci i ich zastępcy pełnią swe czynności bez

U chwały Zarządu Głównego Stowarzyszenia re­
zerwistów i byłych wojskowych Rzeczypospolitej 
Polskiej w spraw ie Komendy Głównej Stow arzy­
szenia :

1) N adaje się Prezydjum  Zarządu Głównego 
kompetencje Komendy Głów nej z tem, że w szyst­
kie spraw y związane z pogotowiem wojskowem, 
wychowaniem fizycznem i przysposobieniem woj­
skowem należą odtąd nie do całego Zarządu Głów­
nego, lecz do P rezydjum  Zarządu Głównego, ty tu ­
łem próby, aż do czasu najbliższego Zjazdu Dele­
gatów, a więc:

Praw a i obowiązki Komendy Głównej posiada 
Prezydjum  Zarządu Głównego, praw a i obowiązki 
Kom endanta Głównego posiada Prezes Zarządu 
Głównego, p raw a i obowiązki Zastępców Komen­
danta Głównego posiadają W iceprezesi Zarządu 
Głównego, p raw a i obowiązki Szefa Sztabu posia­
da Sekretarz Generalny.

2) Do kom petencji utw orzonej w ten sposób Ko­
mendy G łów nej Stowarzyszenia należą wszystkie 
spraw y dotyczące pogotowia wojskowego, a więc: 
mianowanie i odwoływanie komendantów i ich za-

uposazenia.
4) Niniejsze uchw ały wchodzą w życie z chwilą 

podpisania ich przez połowę członków Zarządu 
Głównego Stowarzyszenia.

W arszawa, dnia 6 sierpnia 1928 roku.
Podpisy Członków Zarządu Głównego (według 

a lfabetu ): Babiński W acław, Dolanowski Mikołaj, 
Dreszer Juljusz, Grzybowski Mieczysław, Krzesiń- 
ski W acław, Macko Józef. Perzyński Stefan, Sta- 
rzak W ładysław, Starzyński Stefan, Sułowski Ta­
deusz, Świątecki W ładysław, W ojtecki Aleksander. 
W yrostek Michał i Zakrzewski Stanisław-Zenon.

RÓŻNE U CHW AŁY.
Zatwierdzam niżej zamieszczone uchw ały Człon­

ków Zarządu Głównego Stowarzyszenia rezerw i­
stów i byłych wojskowych Rzeczypospolitej Pol­
skiej z dnia 15 sierpnia 1928 roku, w nieco zmie­
nionej redakcji, bardziej odpow iadającej obecnym 
potrzebom Stowarzyszenia.

W arszawa, dnia 19 marca 1929 roku.
Prezes Zarządu Głównego Stowarzyszenia: 

Marjan Zyndram-Kościalkomski.

U chwały Zarządu Głównego Stowarzyszenia re­
zerwistów’ i byłych wojskowych Rzeczypospolitej 
Polskiej:

1) Zwraca się szczególną uwagę Zarządów n a  p. 
1 § 4 i p. 2 § 7  statu tu , mówiące o obowiązku wzię-

Dr. ROMAN GÓRECKI

Więzień z Huszt i Marmaros-Sziget
(Urywki z

C iąg

O statn ia m oja wola — 19.11.1918 r.:
1) z 500 korom, które mi winien 

>por. W asserab oddać:
a) na Naczelny Komitet Narodowy 

’5 kor.;
b) ppor. Rudolfowi 100 kor.;
c) ppor. Grodyńskiem u 125 kor.;
2) z pieniędzy, które mam w port- 

elu dać;
ppor. G rodyńskiem u 75 kor.;
resztę rozdzielić m iędzy tych  żołnie­

rzy, k tórzy  będą strzelali do mnie;
3) portfel w raz z zaw artym i tam  

istaimi i fotografjam i oddać Matce 
nej Paulinie Góreckiej;

4) m ój pierścień pam iątkow y z 6 
>. p. oddać Witoldowi Mogilnickiemu 
W arszawa, Moniuszki 2, 6 p.);

5) pochować mię w tem ubraniu, 
daszozu i butach, które będę m iał na 
obie;

6) zaznaczyć m ój grób, by  mogła 
da tka o nim się dowiedzieć.

7) m ój pugilares żółty oddać sio­
strze m ojej, A polonji G óreckiej,

8) po w ykonan iu  ostatniej m ej 
woli oddać to pismo Matce m ojej. 
Paulinie G óreckiej.

9) w ykonaw cą mej woli ustana­
wiam spowiednika,

10) zegarek kieszonkow y z łań ­
cuszkiem oddać memu ordynansow i 
Tomaszowi Florczakowi, do którego 
należy,

pamiętnika)
da lszy

11) załączone listy doręczyć,
12) w ym ienione w adresach osoby 

zawiadomić, żem do końca w ytrw ał, 
ja k  na polskiego żołnierza przystało,

13) nie pozwolić, aby mnie obra­
bowano po śmierci.

D r. G órecki Roman, kpt. int.
A ltm am ajeszti, 19.11 1918.

W łaściw y m ój testam ent, zaw arty 
by ł w  listach pożegnalnych, pisa­
nych do rodziny i p rzy jac ió ł — to 
też ostatn ią m oją wolę zaw ierały  
ty lko  spraw y, w ym agające bezzwło­
cznego uregulow ania.

O koło godz. 7-ej przyszedł jakiś 
oficer z kom endantem  w arty  i oświad 
czył, że o godzinie p ierw szej zostanę 
obudzony, gdyż o 1.30 po północy w y 
prow adzą mnie. Nie chciał pow ie­
dzieć mi, dokąd będę zaprow adzony. 
Zrozumiałem, że ta  noc je st m oją 
ostatnią.

A noc była  cudowna. W yszedłem 
przed1 chatę. Spytałem  żołnierzy sto­
jących  na w arcie czy mogę pochodzić 
koło domu.

Patrzy łem  na rozgwieżdżone niebo, 
szukałem  gasnących gwiazd... nie 
znalazłem.

W ciągu nocy przewieziono mnie 
do Kołomyi i osadzono w  miejscowem
więzieniu.

Począłem przygotow yw ać się do

ostatn iej drogi. P rzeczytałem  osta t­
n ią  m oją wolę i listy  pożegnalne. Co 
do  spowiedzi i wogóle re lig ijn e j stro­
ny  śmierci — byłem  spokojny. Nie 
bardzo grzeszyłem, nic nie miałem 
na sumieniu, a jedyn ie  trochę m nie to 
gryzło, że nasz kapelan  P anaś, 
w brew  m ym  nadziejom  nie może mi 
dać ostatn iej pociechy duchowej.

Ale z d rug ie j strony  wiedziałem, 
że księdza m uszą mi dać i że w edług 
ustaw y muszą mi zostawić conaj- 
m niej 2 godziny na przygotow anie 
się na śmierć... Natom iast uw agę mo­
ją  zaję ła  kw estja  inna, o mianowicie 
kw estja  samego w ykonania kary  
śmierci. Chodziło mi o to, żeby po- 
prostu  wobec obcych nie skom prom i­
tować polskiego m unduru, gdybym  w 
ostatn iej chwili stracił panow anie 
nad; sobą, zimną k rew  i spokój.

O baw y m oje by ły  tem bardziej 
uzasadnione, że to by ł juiż p ią ty  dzień 
tego czekania i że rów nież od pięciu 
dini żyłem  ty lko  czarną kaw ą i chle- 
bem, w ięc byłem  naoigół w yczerpany.

I tem u chciałem  za w szelką cenę 
zaradzić. Jako jedyny  skuteczny na 
to sposób, w yobrażałem  .sobie nastę­
pu jący : przem yśleć i w yobrazić so­
bie ze wszystkie,mi szczegółami samo 
w ykonanie k a ry  śm ierci tak, by w 
ostatn iej chw ili nic mnie n ie zasko­
czyło, nic nie było dla mnie niespo­
dzianką, lecz przeciw nie, żeiby w szy­
stko odbyło się n ie jako  w edług zgó- 
ry  obm yślanego i przew idzianego 
planu. Tem ła tw ie j mi to zresztą 
przyszło że z procedury  karne j, jako  
też z licznych opisów wiedziałem  
niemal z całą dokładnością, ja k  to się

odbywa. Chodziło w ięc o to, by się 
poprosi u. w m yśleć w  tę  sy tuację . Lecz 
zaraz na początku natrafiłem  na 
pierw szą trudność; nie byłem, m iano­
wicie, zupełnie pew ny czy będzie 
rozstrzelanie, czy powieszenie. P a­
m iętałem  bowiem dokładnie, że 
wśród zarzuconych mi zbrodni 4 za­
grożone b y ły  k arą  śmierci p rzez roz­
strzelanie, a 3 przez powieszenie. 
Wobec tego nie było innej rady, jak  
przygotow ać się na obie ew entualno­
ści. Zacząłem więc od rozstrzelania: 
a więc samo odprow adzenie: pół p lu ­
tonu, k tó ry  ma strzelać, potem ja  z 
księdzem, potem eskorta, a potem te 
osoby, k tó re  w  myśl p rocedury  k a r ­
nej muszą łuib mogą być obecne: a 
więc prokurato r, lekarz, audytor
i t. d. Po przyprow adzeniu  na m ie j­
sce stracenia, spodziew ałem  się .zastać 
gotowy grób; tego się obawiałem, że­
by mnie w  ostatn iej chw ili nie p rze ­
straszyło i nie w yprow adziło  z rów ­
nowagi. Potem  doszedłem do wnio­
sku, że i owszem, w  takim  bowiem 
razie, poehow anoby mnie zaraz po 
rozstrzelaniu, a więc w  obecności 
w yżej w ym ienionych osób, a to da­
w ało mi gw arancję, że mnie nie obra­
b u ją  po śmierci, a tego nie chciałem 
i już  w  ostatn iej woli, jako  punkt 
ostatni to umieściłem. Ta spraw a już 
od pairu dni mnie niepokoiła, a zło­
żyła się na to taka okoliczność: m ia­
łem zupełnie nowe b u ty  z cholewa­
mi). (które kupiłem  sobie w W iedniu, 
a k tó re  nałożyłem  n a  drogę. Otóż. 
zdawało mi się, że p iln u jący  mnie 
żonierze spoglądali n a  te buty  dość 
znacząco. (d. c. n.)
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cia czynnego udziału członków zwyczajnych — re­
zerwistów w pracach przysposobienia wojskowego.

2) Uchwala się prowizorycznie, aż do dnia W al­
nego Zjazdu Delegatów, tymczasowe zm iany 
w płaceniu wpisowego i składek członkowskich, 
a mianowicie:

Wszyscy członkowie zw yczajni-rezerwiści (ofi­
cerowie, podoficerowie i szeregowcy) i ci członko­
wie nadzw yczajni, którzy biorą udział w pracach 
przysposobienia wojskowego płacą wpisowe od 10 
groszy wzwyż i składkę członkowską od 5 groszy 
miesięcznie wzwyż.

Powyższą zmianę w prowadza się dlatego, by 
przysporzyć Stowarzyszeniu możliwie najw ięcej 
członków ćwiczących, k tórzy często dla braku  
środków nie mogą w stąpić do Stowarzyszenia, lub 
którzy należąc do innych organizacyj, przeciążeni 
są płaceniem dużych składek miesięcznych.

Zalegających z opłatą członków pow yżej wska­
zanych, a wykreślonych już wskutek niepłacenia 
składek miesięcznych, należy natychm iast zaw ia­
domić o powyższej uchwale Zarządu Głównego 
i dać im możność uregulow ania zaległych składek 
choć po 5 groszy miesięcznie.

Wobec uchw ały powyższej w strzym uje się dzia­
łanie p. 2 § 8 statutu.

3) W skazane w § 5 statu tu  obliczenia 25 % i 10% 
wszystkie Zarządy Oddziałów Stowarzyszenia 
prześlą bezpośrednio Zarządowi Głównemu za cały 
okres swej egzystencji.

4) By zdobyć potrzebne fundusze na prow adze­
nie prac. Zarządy Oddziałów zajm ą się urządza­
niem odczytów, przedstawień, zabaw i t. p. im prez 
dochodowych. (Przykłady dają  nam koła w Rado­
miu, Ostrowcu, Częstochowie, Radzym inie i inne).

5) Ponieważ statutem  przewidziana samodziel­
ność oddziałów Stowarzyszenia w pierwszym okre­
sie jego rozwoju często byw a źle zrozumiana, Za­
rząd Główny widzi się zmuszonym wglądać, przez 
swych delegatów, w całokształt prac wszystkich 
Zarządów i niesłuszne uchwały, zarządzenia i po­
sunięcia tychże — unieważniać.

6) W związku z uchw ałą Zarządu Głównego 
z dnia 6 b. m. o „Komendzie Głównej Stowarzysze­
n ia”, zmienia się nazw y oddziałów na:

pluton — jeśli członków ćwiczących jest 25 osób 
lub mniej, kom panję — jeśli członków ćwiczących 
jest 100 osób, bataljon — jeśli członków ćwiczą­
cych jest 300 osób, pu łk  — jeśli członków ćwiczą­
cych jest 1000 osób.

7) W szystkie Oddziały Stowarzyszenia prześlą 
spraw ozdania za cały czas swej działalności bezpo­
średnio Zarządowi Głównemu.

8) Kooptuje się do Zarządu Głównego następu ją­
cych członków Stowarzyszenia: posła Jana W a­
lewskiego, prezesa Zarządu Centralnego Stow arzy­
szenia Urzędników Skarbowych W ładysława Ko­
złowskiego. W ładysław a Izdebskiego, obecnego 
skarbnika Zarządu Głównego i Janusza Siedleckie­
go, obecnego księgowego Zarządu Głównego.

W arszawa, dnia 15 sierpnia 1928 roku.
Podpisy Członków Zarządu Głównego (według 

alfabetu): Babiński W acław, Dolanowski Mikołaj, 
Grzybowski Mieczysław, Krzaczyński Stefan. 
Krzesiński W ładysław, Podworski Stefan, S tarzyń­
ski Stefan, Świątecki W ładysław, W yrostek Michał 
i Zakrzewski Stanisław-Zenon.

Oddział w Zagożdżonie

U M UND U RO W ANIE.

Prezes:

W dalszym ciągu rozwoju prac O ddziału w Za­
gożdżonie w  miesiącu m arcu i kw ietniu b. r. szli­
śmy dalej po łin ji rozwoju organizacyjnego oraz 
prac w kierunku P. W. i W. F. Chcąc uświetnić 
dzień 19.111 b. r., w dniu 16 m arca wysłaliśm y p ie­
szo drużynę do Belwederu z adresem imieninowym 
dla M arszałka; na miejscu zaś zorganizowaliśmy 
w dniu 18.III uroczysty capstrzyk, w którym  wzię­
ła udział cała ludność Zagożdżońska, oraz miejsco­
we organizacje społeczne, w dniu 19.111 zbiórka 
i przegląd oddziałów przez D yrekcję — zaprzysię­
żenie O ddziału Strzelca, defilada, akadem ja oraz

okolicznościowe przedstawienie sekcji dram atycz­
nej Stowarzyszenia p. t. „Serce K om endanta”. 
W dniu 24.III b. r. d rużyna sportowa Stowarzysze­
nia wzięła udział w m arszu P rzy tyk  — Radom 
(24 kim.), zorganizowanym przez Obwód Związku 
Strzeleckiego w Radomiu i w marszu tym  zajęła 
4-te miejsce, uzyskując jako nagrodę dyplom ho­
norowy. O rganizujem y zawody kolarskie na prze­
strzeni 40 kim., bieg 100 i 800 mtr., piłkę nożną, 
rzut kulą oraz pięciobój wojskowy. Prócz tego uro­
czystą akadem ję z odnośnemi przemówieniami, de­
filadę i zabawę ludową z odegraniem w między­
czasie przez zespół Strzelecki sztuki p. t. „Za sztan­
darem ”.

Odpis protokółu posiedzenia Komisji M unduro­
wej .Stowarzyszenia Rezerwistów i byłych W ojsko­
wych Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 27 lutego 
1929 roku pod przewodnictwem kpt. rez. A. Woj- 
teckiego i udziałem por. rez. Wł. Izdebskiego i por. 
rez. Adama G rundm ana.

Komisja ustaliła następujące um undurow anie dla 
członków Stow arzyszenia Rezerwistów i byłych 
W ojskowych Rzeczypospolitej Polskiej:

a) dla szeregowych: m undur kroju  podoficerskie­
go arm ji czynnej, długie spodnie, płaszcz kroju 
wojskowego i pas zw ykły wojskowy;

b) dla oficerów i członków  Zarządów: frencz 
k ro ju  angielskiego, koszula i k raw at (nieco ciem­
niejszy) khaki, spodnie długie, płaszcz angielski 
i pas koalicyjny;

c) dla obu kategoryj obowiązuje: czapka angiel­
ska (szwoleżerka), orzełek taki ja k  do furażerki 
wojskowej, litera „R“ pod orzełkiem na otoku, da­
szek skórzany bronzowy z metalowem okuciem 
i pasek dla oficerów i członków Zarządu srebrny, 
dla szeregowych skórzany.

Na naram iennikach wszyscy noszą literę „F" sre­
brem haftow aną na owalnej tarczy am arantow ej 
wysokości 3 i pół cm. z obwódką srebrną.

Podoficerowie noszą odznaki na naram iennikach 
wzoru polowego, t. j. z tasiem ki koloru wiśniowego 
według wzorów przyjętych w arm ji czynnej.

A. W ojtecki, kpt. rez., Wł. Izdebski, por. rez., A. 
Grundman, por. rez.

Zarząd Główny Stowarzyszenia Rezerwistów 
i byłych W ojskowych Rzeczypospolitej Polskiej 
zatw ierdza niniejszy protokół.
W arszawa, dnia 13 marca 1929 r.

Umundurowanie przyjęte przez Zarząd Głó­
wny Stowarzyszenia rezerwistów i byłych 

wojskowych Rzeczypospolitej Polskiej

wykonywa na najdogodniejszych warun­
kach firma:

S .  A N U S Z E W I C Z
W A R S Z A W A
Ś-TO KRZYSKA 11.

Oddział Długa 48
(Pasaż Simonsa, sklep Nr. 62).

Egzystuje od 1830 r.

F a b r y k a  i M a g a z y n
wszelkich Ozdób Wojskowych 

i Urzędniczych

M . G R Y N S Z P A N
W A R S Z A W A

N ow y Św iat 38. T elefon  83-48.

Zwracam uwagę na czapki przyjęte przez 
Zarząd Główny Stowarzyszenia rezerwistów i by­
łych wojskowych Rzeczypospolitej Polskiej.

Na każde łaskawe zapytanie odpowiadam 
odwrotną pocztą. W ykonywam masowe obsta- 
lunki.

A G E N C I
do sprzedaży narzędzi rolniczych za wysoką 
prowizją poszukiwani. Zgłoszenia: Zakłady 

Rolnicze, Lwów, skrytka pocztowa 174.

PIERWSZORZĘDNA PRACOWNIA

UBIORÓW OFICERSKICH i CYWILNYCH
Wł. KRAWCZYK

WARSZAWA 
Nowogrodzka 31-24, parter

Telefon 508-45.

Na każde zapytanie składam 
bezzwłocznie ofertę.

R e z e r w i ś c i

Marjan Zyndram-Kościałkowski, 
(major i poseł).

Sekretarz generalny:
Stefan K rzaczyński, kpt. rez.

Towarzystwo Przyjaciół 36 p. p. 
Legji Akademickiej.

Spokojną i pew ną ju tra  jest Rzeczpospolita na­
sza, albowiem rubieży Jej strzeże i broni żołnierz 
polski. A niema O na murów poza murem piersi 
żołnierskich i niema wałów obronnych poza w a­
łem żołnierskich bagnetów.

Rozległe są obszary Rzeczypospolitej — a grani­
ce Je j są tam, gdzie uryw a się m iarowy krok pol­
skiej piechoty, i nie narusza granic wróg, by nie 
wieścił mu zguby furgot ułańskich chorągiewek, 
nie dzwonił podzwonnego łomot dudniących ciężko 
kół artylerji...

Siła, moc i spokój Państw a na wojsku jego pole­
ga, — siła i spokój żołnierski zależy od fali uczu­
cia, która płynie od najszerszych warstw' społecz­
nych. Obowiązkiem naszym — tych co żołnierza­
mi byli i tych co nimi będą, a przedewszystkiem  
tych, k tórym  nie danem było, czy nie danem bę­
dzie przejść przez szare a ofiarne pracą codzienną 
szeregi wojskowre — w ykazyw ać czynnie swą mi­
łość i swą opiekę ostoi Polski — Jej wojsku.

W m urach W arszawy, wśród innych okrytych 
sławą bojową pułków kw ateru je  36 p. p. Legji 
Akademickiej, pow stały w chwali groźnego niebez­
pieczeństwa dla O jczyzny z zaciągów ochotni­
czych W arszaw skiej Młodzieży Akademickiej 
i stąd na sztandarze swoim noszący godła w yż­
szych uczelni. Łączy on w ten sposób ze szczytną 
ideą W ojska całą nadzieję, jak ą  Naród pokłada 
w swej Młodzieży.

Pułk  ten Legji Akademickiej winien w sercach 
naszych zajmować pierwsze miejsce wśród rów ­
nych, a serca nasze powdnny dać Mu czyste złote 
uczucie.

Powstałe Towarzystwo Przyjaciół 36 p. p. Legji 
Akadem ickiej postawiło sobie za zadanie wypełnić 
w stosunku do pułku  to wszystko, co mieści się 
w Szczytnem słowie „przyjaciel”. Będzie to praca 
dla pułku, praca dla i nad szeregowym, najbliższy 
kontakt i współżycie z korpusem  oficerskim. Bę­
dziemy dążyć, by pułk  na każdym  kroku odczu­
wał realnie miłość i przyjaźń, jak ą  otacza Go mia­
sto, nadzieję i wiarę, jak ie  w Nim pokłada.

Praca jest podjętą. Zadania są tak  wuelkie, iż 
pracy  starczy dla wszystkich komu drogie jest 
wojsko, komu bliski jest pułk. — Tych wszystkich 
zapraszam y do wspólnego wysiłku.

Zgłoszenia przyjm uje redakcja  naszego pisma.

Na fundusz na walkę ze szpiegostwem.
Złożone przeżeranie w  początku 1925 r. do de­

pozytu  Zw iązku O ficerów Rezerw y, na budowę 
domu dla tego Zw iązku zł. 100.— (patrz Nr. 9 jl7 
naszego pisma z dnia 15 marca 1925 r.), wobec nie- 
aktuałności te j sprawy, przeznaczam  na fundusz  
na w alkę ze szpiegostwem dla Marszałka Józefa  
Piłsudskiego.

Stefan K rzaczyński, 
kpt. rez. redaktor.

Komunikat Zarządu Głównego 
Legjonu Śląskiego.

Jak  się dow iadujem y, wiceprezes Legjonu Ślą­
skiego, p. Janusz D elinikajtis, k tóry  w yjeehał do 
Paryża w grudniu ub. r., zorganizował tam miesz­
kających we F rancji byłych powstańców Śląskich, 
którzy przystąpili do Legjonu Śląskiego jako gru­
pa tego Stowarzyszenia, z siedzibą w Paryżu. Za­
rząd nowopowstałej grupy  mieści się: Paryż 49. 
rue Danton.

Polecamy do nabycia nadesłane 
do redakcji następujące książki;

nabywajcie losy do 19 Loterji Państwowej 
w KOLEKTURZE redaktora naszego pisma 

kpt. rez.

Stefana Krzaczyńskiego.

Działania bataljonu  — kpt. dypl. Jan  Rzepecki. 
Warszawa, 1929. Główna Księgarnia W ojskowa. 
Cena 7.60 zł.

Fortyfikacja  połowa — kpt. Biesiekierski, kpt. 
Kleczke i ppłk. Rewieński. W ojskow y In sty tu t Na- 
ukow o-W ydaw niczy. W arszawa, 1929. Cena 9 zł.

Archiwa form acyj polskich z w o jny  światow ej 
Mjr. dr. W acław Lipiński. Warszawa, 1929. W ojsk. 
Biuro Historyczne. Cena 1.— zł.

Źródła do historji najnow szej wojskowości pol­
skiej 1908 1918. — Mjr. dr. W acław Lipiński. W y ­
danie drugie uzupełnione. Warszawa, 1928. W oj­
skowe Biuro Historyczne. Cena 1.50 zł.
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S z c z ę ś l i w y  l o s
W dniu, w k tó rym  Benitamiec s tra ­

cił zajęcie, w szystkie jego  plany 
prędkiego m ałżeństw a z Joasią d jab li 
w ii. O tem, że fab ry k a  ma być 
zam knięta, przebąkiw ano ju ż  od 
dość dawna. Ale co tam , ludzka rzecz 
gadać. Raju, baju . Aż tu  nagle tak  j a ­
koś w pierw szych dniach sierpnia. 
Ludziska nie chcieli poprostu wierzyć. 
Żeby taka  fabryka... P raw dziw a roz­
pacz: dobre k ilka  setek ludzii zostało 
bez zajęcia. A przecie n ik t n ie  miiał 
zadużo oszczędzanego grosza. Nie 
miał go i Bentaniec.

W ieczorem, ja k  zawsze czekał na 
Joasię. O siódmej, bo w tedy  w łaśnie 
zam ykano w ielki m agazyn w którym  
pracow ała. Chw ili te j  oczekiw ał zaw ­
sze z upragnieniem , dzisiaj jednak  
czuł się niesw ojo. 80 też wszystko 
idzie, ja k  z kam ienia: jeszcze w  tym  
m iesiącu m ieli się pobrać, a tu  masz!

Zaraz po siódmej Joasia w yszła z 
m agazynu. U śm iechnięta i radosna. 
Bentańcowi w ydała się dzisiaj iesz- 
cze piękniejsza, niż zw ykle.

Rozmowa szła m u jednak  niesporo.
— Cóżeś taki chm urny? — zapyta­

ła wreszcie Joasia.
— Ano co, ślub będziem y musieli 

odłożyć.
— D laczego? co* się stało*.
— F abrykę zam knęli.
Zapanowało milczenie. Joasia sil­

n ie j p rzy tu liła  się do ram ienia narze­
czonego.

— Wiesz, nie m artw  się—zaczęła—- 
czy tak i zdolny m echanik, ja k  ty. nie 
znajdzie zajęcia?

— Łatwo* to powiedzieć.
— Pew nie. P raca sarna nie p rz y j­

dzie. T rzeba szukać. I chcieć szukać. 
No, zobaczysz, wszystko* będzie do­

brze. T ak i zuch, ja k  ty... legjonista.
Bentańcowi pochlebiło to. 1 odrazu 

popraw ił mu się humor.
— Ano zobaczymy! — rzek ł z fan­

tazją.
— Widzisz — ucieszyła się Joasia.
1 dodała:
— Może pójdziem y do parku. D o­

brze?
— K!asa
i poszli, nie trap iąc się ju ż  o ju tro , 

zadowoleni, że są razem. W parku  
był tłok  i gwar. Usiedli w zacisznej 
alejce. I w tedy w łaśnie dostrzegli n a  
ziemi mały, błyszczący przedm ioeik.

— B rylant?
— Nie, p erła  — rzek ł Bentaniec 

schylając się — szpilka z perłą.
— Pokaż — zaw ołała zaciekawiona 

Joasia — o je j, ja k a  śliczna!
P erła  by ła  rzeczyw iście ładna. Du- 

ża, tw arda.
— Jakiś pan zgubił — dom yśliła się 

Joasia.
— Pewnie.
Zaczęli radzić, co zrobić z tym  fan­

tem .
— Może jeszcze p rzy jdz ie  ten, co 

zgubił — poradził Bentaniec.

Może. Czekali w ięc jak ąś  godzinę. 
N ik t jednak  n ie przyszedł.

— Wiesz — zaproponow ała Joasia— 
n a jlep ie j poczekam y do ju tra . Może 
dadzą ogłoszenie w  gazetach.

D obra myśl. I rzeczywiście, naza­
ju trz  w wieczornym  k u r je rze  znale­
źli ogłoszenie:

„Uczciwy znalazca szpilki perło ­
w ej. zgubionej w czoraj wieczorem  w 
parku  zechce odnieść ją ...“

— Dostaniesz nagrodę — zapewni­
ła Joasia.

— Myślisz?
— Pewnie.
O kazało się jednak  inaczej. Prze- 

dew szystkiem  właścicielem  znalezio­
nej szpilki b y ła  kobieta. Tak, uboga, 
starsza już  pani. T a szpilka, to pa­
m iątka po zm arłym  mężu. Ze łzami 
w oczach dziękow ała Bentańcowi. Na­
gle znikła w drugim  pokoju, po chw i­
li przyniosła jak iś papier.

— Niech pan to weźmie — rzek ła  
nieśm iało — to je s t los Polsk iej Lo- 
te r j i  Państw ow ej.

Nie mogę się panu czern Lnnem 
odwdzięczyć, w ięc niech chociaż tę 
drobnostkę pau  przyjm ie. Może p rzy ­
niesie szczęście.

Bentaniec jednak  nie w ierzył w  ta ­
kie szczęście

Willa drewniana w Radości, świeżo odnowiona, 30 minut 
pieszo do stacji kolejowej, 3 pokoje  (1 duży 2 małe.) i kuchnia z p ie­
cami i podwójnem i oknami, weranda, garaż, komórki, studnia, ładny 
pół morgowy ogród ow ocow o-w arzyw ny. Całość solidnie oparka- 
niona, do sprzedania za 16.000 zł. Obecnie urządza się oświetlenie 
elektryczne. W iadom ość tel. 251-63 lub w redakcji „Głosu Rezerwy".

— W łasne uszy prędzej zobaczysz, 
niż co w ygrasz — mówił cło Joasi.

— Niewiadomo jeszcze — starała 
się dodać m u otuchy.

Tym czasem  czas upływ ał, a B en ta ­
niec, ja k  nie m iał żadnego zajęcia, 
tak  niie miał. Bieda za jrza ła  m u w 
oczv. Cnwilam i ogarniała go popro­
stu rozpacz.

Nawet Joasia trac iła  nadzieję, że 
będzie lepiej.

— Może przecie w ygram y co—sta­
ra ła  się łudzić. Ale sama już  n ie w ie­
rzyła w tę możliwość.

Rozpoczęło się w łaśnie ciągnienie. 
Codziennie w ięc przeglądali obo je  w 
kolek turze num ery  w ygranych. I nic. 
Został już  ty lk o  jeden  dzień. I tego 
w łaśnie dnia... Oczom swoim nie 
chcieli w ierzyć: ich num er i obok cy­
fra  200.000 zł.

W ieczorem tego dnia poszli do p a r­
ku, na tę  sam ą ław kę, gdzie znaleźli 
perłę.

— Jutro  dam y ,na zapowiedzi — 
szepnął Bentaniec. obejm ując Joasię 
ramieniem.

A potem:
— K upim y m ieszkanie.
— Pod W arszawą. Będziemy mieli 

śliczny ogródek i będziem y strasznie, 
strasznie szczęśliwi.

I dodała:
— A le połowę w ygranej dam y te j 

staruszce.
Bentaniec by ł zachwycony.
— Jakaś ty  dobra.
Potem  gdy się już  pobrali powie­

dział:
— Pomyśl, ja k  na świecie w szyst­

ko dziw nie się składa: mogliśmy się 
pobrać dzięki szpilce perłow e j.

Joasia uśm iechnęła się:
— I dodiaj, dzięki Polsk iej Loiterji 

Państw ow ej.
J. A n d rze jew sk i.

POLSKA PAŃSTWOWA
L0TERJA KLASOWA

może zapewnić grającym dobrobyt
Połowa losów wygrywa! Ciągnienia co miesiąc!

W Y G R A N E :  750.OOO zł .  400.000 zł .

350.000 zł. 150.000 zł.
100.000 zł. i t. d. :

Losy (w cenie po 10 zł. za ćwiartkę) są do nabycia w kolekturach 
: : : : : we wszystkich większych miastach Polski : : : : :

PR E N U M E R A T A : za  k a ż d e  p ięć  num erów  z p rze sy łk ą  pocztow ą — 1 z ło ty . O G Ł O SZ E N IA : 1 s tro n a  600 zŁ, */2 s tro n y  33O zł., 1 1 1 s tro n y  180 zł., l la stromy 100 zł.,
1/ie s tro n y  55 zł., ł /32 s tro n y  30 ,zŁ, ad re sy  5 zło tych  w iersz.

A d re s  r e d a k c j i  i a d m in is tr a c j i : W arszaw a , u l. Ś-to K rz y sk a  17 m. 11, d ru g a  b ra m a , d ru g ie  p ię tro . T e le fo n  N r. 168-74. R -k  czek o w y  w  P. K. O. N r. 2680.

R e d a k to r  i w y d aw ca  ik p t rez . Stefam K rzaczy ń sk i p rz y jm u je  p o  u p rz e d n ie m  p o ro z u m ie n iu  s ię  te le fo n iezn em .
A d m in is tra c ja  c z y n n a  w  g o d zinach  10—19 p ró c z  n iedziel i świąt. Zakl. Graf. „Polska Zjednoczona'*, W arszaw a, N ow olip ie  5.
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